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K i lk a  dni tipłynęło pó tym osobliwszym wypadku, 
kiedy H anna  korzyslaiąc z pogodnego wieczora, o- 
tworzyła okno swoiey komnaty wychodzące ~ńa ogródj 
a wsparta na niem, przy wodziła Sobie na pamięć, 
przybycie czarnego rycerza , i chwile z nim spędzone. 
Cichość panowała w przyrodzeniu — czasami tylko 
Wietrzyk, kołysząc splecione gałązki szpaleru, lekki 
szmer wydawał. Ciemny błękit Nieba, miljonem 
gwiazd Jaśniał, Rozległy laś iodłowy, iak chmura 
przedstawiał się oku — a wyniosłe iego szczyty, blady 
promień wschodzącego Xiężyca oświecał. — Zegar 
zamkowy wolno północ wybiiał.— H anna  dziwiła się 
wspaniałemu obrazowi uśpionego przyrodzenia — na
gle , widmo czarnego rycerza, pokazuje się wgłębi o- 
grodti.— „ T o o n ! ’’— zawołała boleśnie, i twarz swo
ją zakryła rękoma.— Chciała wybiedz z komnaty, a- 
le ią moc iakaś nadzwyczayna przywiązywała do okna, 
Niewzruszona, osłupiałe oko wlepia w rycerza.— Nay- 
przód westchnienie, « potem śpiew żałobny uderza 
try ucho.—
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0  H a n n o  p rz e d m io c ie  d ro g i !

Ż w r ó ć  na  m n ie  boskie  o b l i c z e —•

C z y i  mam rz u c a ć  śm ierc i  p r o g i ,

B y m  gonił  szczęśc ie  z w o d n i c z e ? —*

P ię k n y c h  T w y c h  oczów  p o t ę g a ,

N ie  ty tk o  iy w y o h  z d u m i e w a .—

A le  i g robów  dosięga  —

1 w zm arłych  życie  prze lewa.

Mieć w obięc iach  w z ó r  u rody ,

P o s i a d a ć  serce bez s k a z y ,—

C b ę tn ie b y m  dla te y  n a g ro d y ,

Ż y ł  i um ie ra ł  s to  r a z y .  —

N ien aw is n e  d uchom  z o r z e ,

S p ęd z i  m n ie  w  g ro b o w e  c ien ie  —

Ciało  m o ie  w  ziem i z ło ż ę ,

Z nim  lu b e  H a n n y  w s p o m n ie n ie .—

R ycerz przesiawszy śpiewać, zbliża się wymierzo
n y m  krokiem ku H annie.—  Przelękła dziewica woła 
o pom oc— ale wkrótce opuszczaią ią siły— imie cy
ca kona na skrzepłych u s tach — nogi się ehw ie ią— 
wzrok gaśnie— pozbawiona zmysłów, pada.—

Słarbitn ir  udał się iuź na spoczynek, ale sen od 
powiek iego uciekał— w tein słyszy głos dziecięcia— 
zrywa s ię — bieży— wpada do komnaty córki — wo
ła  iey— sznka— n ap róźno!— „ H annol H anno l — 
póydź w moie objęcia — żadna ci moc piekielna, przy 
mnie zaszkodzić nie zdo ła !1' — T e  słowa strapionego 
oyca ,  żałośnie powtarza eho. ISlie masz H anny . — 
W szystk ie  wołania oyca, poszukiwania służących, 
są nadaremne. Strażnik tyłko zamkowy zeznał, iz 
słyszał lentent rozpuszczonego w całym biegu konia. 
s, Duch oblubieńca, zawołał z rozpaczą Ckarbiiriii 
uniósł swoią ofiarę!— Sprawiedliwy Boże! czemuz 
nas oboie iedtiym nie uderzasz ciosem!”*— ,

Jeszcze Jutrzenka światła swego nie rozlała, iuz 
uwiadomieni o nieszczęściu Skarbim ira  sąsiedzi, przy-*
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byli dzielić z nim żal, po stracie ukochanćy od wszy
stkich dziewicy. Gońce ieden pó drugim wracali — 
żaden z nich iednak nie mógł pewney wiadomości za
sięgnąć.— Dzień cały zszedł na bezskutecznych poszu
kiwaniach; S ka rb im ir  ńiettkóiony W ża lu , żadnego 
pokarm u, źaduey pociechy przyymóWać nie chciał. 
Przebiegał obłąkanym wzrokiem pokóie zam k u ,  
wzywaiąc śwoiey córki.— W  ieczorein daie się słysżćć 
wielki łoskot u bramy.-— „C za rn y  ry c e rz !”— zawo
łał śl raźnik z wierszchółka w ieży.— , „C za rn y  r y 
cerz!”— powtarzają trwogą przeięći dworzanie. S ka r
bim ir  w ypada— i widzi wieźdźafące ha czarnym kjł- 
liiu vvidmo, trzymaiące w obięciu H a n n ę  „ C ó rk o  
Inoia!" k rzyknął Skarb im ir. Ledwie tych słów do
mu wiał . iuż córka ściskała ze łzami iego kolana — 
„ Skarbim irzel— rzekł z uszanowaniem rycerz— p rzy 
bywam po Twoie błogosławieństwo— oto itst móia 
oblubienica!”— a nie czekaiąc na Wyrzuty Skarbi m i
ra , tak niówił daley;

„N ie  ieslem ja duchem Z elisła w a —- if śtem Teri- 
czy ń sk i , nieodstępny iego przyjaciel i towarzysz bro
ni. jZelisłdw  umieraiąc na móich rękach, polecił mi, 
ażebym Ci natychmiast doniósł, ó tym smutnym wy
padku. Przybyłem  w tym  Celu do Twoiegó zamku. 
Wziąłeś mnie za Zelisław a. Twoia pomyłka f wdzię
ki H a n n y , były powodem , źe zapomniałem dopełnić 
Ostatniey Woli przyjaciela. Prźeż całą uroczystość 
przemyśli wałem nadętym ,' iakby Cię uwiadomić o 
śmierci Z elisłaW a— a razem skłonić, do wydania 
mi na iego mieyścC córki, którą Od pierwszego ivey- 
r /en ia ,  ubóstwiać zacząłem. Dopełnienie tego osta
tniego życzenia Zdawało mi się hiepodobnem, dla nie- 
przyiaźni, iaka ód dawna między ńasZemi domami 
panuie. Postanowiłem więc ńiewińriym wybiegiem 
skłonie Cię do tego. Opowiadanie nadzwyczayńych 
zdarzeń, r Wiara iaką do nich przywiązywaliście, na
stręczyła mi m yśl,  uchodzenia za ducha Z elisła w a .• 
Upatrywałem po moim odieżdzie chw ili , w kfóreybym 
samą H a n n ę  mógł zastać. Poznałem to dobrze, iż 
mi chętną b y ła — inarzey, daię Ci słowo ryceńskie, 
iżbym o iey posiadaniu nigdy nie pomyślał. Stanąłem
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przed nią w postaci czarnego rycerza — a korzystaiąe 
z iey przestrachu i omglenia, uniosłem z sobą na ko
niu. -Na usilne iey żądanie, przywracam Ci ią zno
wu. Potwierdź nasze uczucia —- a świętym Związkiem, 
zapewniy razem szczęście Twoiey có rk i , i zgodę po
różnionych familji. ”— „W ieleś mi przykrości wyrzą
dził, odpowiedział S k a rb im ir— ale ponieważ Cię 
H a n n a  moia kocha — ponieważ szlachetnym postęp
k ie m ,  pierwszą zgładziłeś winę, oddaię Ci ią z mo
rem błogosławieństwem. O by Nieba nie dały Ci ni
gdy uczuć równego ża lu , iakiegom ia z przyczyny 
Tw oiey  doznawał!” —

o W P Ł Y W I E
M o r  a l n y m  i P o l i t y  c z n y m  

K O B I E T ,  (a).

'V V pływ  m oralny  i polityczny kobiet, uważany we 
wszystkich Narodach , we wszystkich w iekach ,! w ro
zmaitych tak p ryw atnych ,  iakoteż i publicznych ko- 
leiach życia ludzkiego, iest zawsze godnym ciekawo
ści i głębokiey rozwagi. T en  wpływ płci słabszey 
na  mocnieyszą, przywracaiący między obiema równo
wagę, iest ustawą przyrodzenia ,  którą towarzystwo, 
prawodawcy i rządy, powinny ściśle rozbierać i mniec 
zastosować, dla szczęścia rodzaiu ludzkiego. Prze
dmiot ten zarazem przyiemuy i poważny, uśmiecha 
się w yobraźni— podoba się rozsądkowi— oświeca ro
zum i zbogaca serce,-— wiąże się ze wszyslkiemi skłon
nościami slodkiemi, czułem i, szlachel nemi,— ze wszy
slkiemi pięknemi uczuciami— z każdem poźyleczrićm 
rozmyślaniem. HisLorya pod tym  względem uważana,

(a) W yią tek  z rozprawy Pana M. A . J  u li en — E~
squise d 'un p la n  de lectures h is /o riq u es , rappor- 
te specialement a I'influence des fem m es etc. 
Paris — 18-21.
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przedstawia zastanawiaiącey się płci oboićy, wiele ży
jących obrazów, Wiele nauczaiących i przy wiązuiących 
zdarzeń.— Szczególniey jednak kobiety, mogą w niey 
czerpać naukę i zbawienne w zory .— P oznaią , przez 
rozmaite w ypadk i , odradzaiące się w rozmaitych 
kształtach i w rozmaitych epokach, iaka iest rzeczywista 
władza ich płci, częstokroć niedostrzeżona, ale zawsze 
czynna— i iak taź władza, źle albojdobrze kierowana, 
staie się 'pożytecznym bodoem, wznoszącym człowieka 
do nay wyższych pomysłów, nayśmielszych przedsię
wzięć, naytrudnióyszycli i naychwalebnieyszych czy
nów— alboli też nay większą klęską towarzystwa, w trą
cając ie w przepaść całkowitego zepsucia i nieszczęść.

Połowa naywięcey zaymuiąca rodzaiu ludzkiego, 
zmienia się w ten czas w iedną i oddzielną osobę, k*ó- 
rą ściśle uważać można- we wszystkich perjodach H i-  
s to ry i , i k tórey czynność i wpływ gruntownie roz
poznać się daie we wszystkich zm ianach , będących 
skutkiem wychowania, prawodawstwa, obyczaiów i  
ogólnego towarzyskiego ducha. Zebrać można i r o 
złożyć w iednym obszernym zakresie: t łum ciekawych 
zdarzeń, nauczaiących anegdot, wypadków, obrazów, 
rozrzuconych tu  i owdzie charakterów. Historya nie 
tracąc nic na swoiey użyteczności i godności, p rzy
biera postać i skład rom ansu , bogatego w ustępy, 
w przypadki dziwne i tragiczne, a zawsze rozmaite , 
chociaż z ieduego uważane punktu.

X ię g i  Św ięte  wzmiankują nam w samych począt
kach świata , E w ę  towarzyszk.ę A d a m a ,  łudzącą swe
go małźouka do nieposłuszeństwa względem Stw ór
cy. A d a m  wygnany z rai u, skazany iest zcałem  swo- 
iern pokoleniem , na p racę ,  cierpienie i śmierć. — 
Tak więc kobieta, była przyczyną wszystkich klęsk, 
doiykaiącycli. człowieka.

Historya H ebrayozyków , wystawia nam w opi
sach mniey albo więcey zaymuiących, ale dających 
nam zawsze poznać zwyczaie i obyczaie Narodu , żo
ny A b ra h a m a  i innych Patryarchów. Nienawiść 
S a ry  matki Jza a h a , i A g a r y  przymuszonej' chronić 
.się na puszczy z synem swoim Iz m a e le m , dostarcza 
tkliwych ustępów, które n ie raz  malarzy i poetów
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natchnęły. Zbieramy chętnie okoliczności, towarzy
szące narodzeniu się M oyzesza> przeznaczonego ha 
wybawienie Izra e litó w , .aocalonego w kolebce, przez 
T h e n n u tis  córkę Faraona. W idzim y całe niemal 
pokolenie B en ja m in a  wytępione za to , iż korzystało 
ze stahę>ści żony ieduego L ew ity — wróżkę D eborę  , 
zapalaiącą odwagę woyska swoiemi pieśniami— po
święcenie córki Je/tego , sędziego i naczelnika I z r a e 
l u —̂  t ry u m f  niewinriey Z u za n n y , polępioney z razu 
n iesłusznie— Sam sona  pozbawionego siły, i w yda
nego F ilis tyn o m , przez podstępną D a lid ę —■ Saula  
zasięgającego rady P ity i z H endorU — M ic h o lę , cór
kę S au la  a żonę D a w id a  , ukrywaiącą swego męża, 
przed prześladowaniem oycow-kiein —-gniew D aw ida  
Ułagodzony pięknością, wdziękami i rozsądkiem A b i
g a i l , żony JSabala—■ widzimy tegoż Fłróla , zapomi
nającego o swoićy chwale , obowiązkach i Bogu , dla 
wdzięków B e saby— N ib a u zys  Królową S a b y , od- 
daiącą hołd S a lo m o n o w i, naymędrszemu z ludzi i 
na\hpynieyszeinu z K ró lów — mądrość Salam ona , 
plęgaiącą rozkoszom —- A ch a b a  wprowadzonego 
przez swoią żonę J.zabellę, Królowę dumną i bezbo
żną ,  na drogę niesłuszności i zbrodni-— córkę I z a 
belli-, okrutną A ta l ją ,  zamordowaną przez .własnych 
żołnierzy-— i pobożną Jozabety, ocalaiącą wraz z swo
im  mężem A fcy-K apłanem  Joadern, młodego Króla 
J o a sa —  Miasto B ętiilją  uwolnione poświęceniem su- 
yowey i waleczney J u d y ty —- widzimy nakaniec czułą 
JEster, zniewalającą A ssyrusa—- i szczęśliwym swoim 
Wpływeąn, wybawiaiąrą cały Naród od zguby.

W  poetyczney religji G relów , towarzyszka D eu- 
kaljona, P y r r k a , stałe się po potopie , drugą matką ro- 
^łzaiu ludzkiego. Ceres dzieli z T ryp lo lem em  chwa
ł ę ,  za wynalazek narzędzi rolniczych, i złagodzenie 
ębyczaiów, przez rolnictwo. Pierwszy okrę t,  ukazu- 
iący się na brzegach G recyi, niesie na sobie pięćdzie
siąt córek Da/ia.usa.

VV starożytnym  O lim p ie , Boginie zarówno z Bo
gami , ędbićraią hołdy śmiertelnych. > Juno  pczewp- 
ilpiczy piaiżcńs.lwy.m i pełogom—: f f 'e n y s  piękności— 
Mądęą i  wojenna M in e rw a ,  wspiera zarówno kunszta
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i rycerzy— czysta D yanna, dziewice i poluiących — 
A m fitryta  panuie na morzu— obecność Prozerpiny , 
zdobi ciemne kraie Plutona . — H ebe  iest Boginią 
młodości— Flora  kwiatów i ogrodów— do Pomony 
należą owoce i sady.— D ryady  i N im fy  ożywjaią 
drzewa i lasy— Naiady  igraią w wodach — M uzy  
wspieraią Poetów— Gracye prowadzą miłość — P ar-  
hi trzymąią wswoiin ręku , nić wątłego życia— Fu- 
rje uzhroione wężami, ścigaią zbrodniarzów— a okro
pna Nemezys, siada obok Tyranów, na zakrwawionych 
tronach.

Tak więc i mitologja , przedstawiająca w żyiących 
przedmiotach wiary i przesądów rozmaitych ludów> 
wierny obraz ich zwyczaiów i obyczajów, uświęca ty- 
siącznemi sposobami, przez dowcipne swoie zmyśle
nia, wpływ i władzę płci piękney-— zarówno czyn- 
ney i panuiącey na Ziemi i na mitologicznem Niebie.

Nie może bydź obojętnym dla naszych czytelni
czek, ten lekki rzut oka^ na dzieie płci piękney.— 
Dlatego postanowiliśmy udzielić im ieszcze kilka wy
jątków z powyższey rozprawy, pragnąc w każdym 
razie dać poznać, ile pozyskanie ich względów, iest 
dla nas śzacownem.

G.

P o  r ó w n a n i e  

T U R K Ó W  z P E R  S A M I;

J iircy zacbowuią dziedziczną wzgardę ku wszystkim 
Narodom— i odrzucaią upornie to wszystko, cokol
wiek nie iest zgodnera zreHgją i przepisami wielkiego 
Proroka, Persowie przeciwnie, urnieią szanować ro 
zmaite wyznania innych ludów— i chętnie przy y mu - 
ią światło i naukę, z którćykolwiek one części ziemi, 
do nich przychodzą. Przyyinuią z naywiększą gościn
nością zasłużonych u uczonych cudzoziemców-. Szcza-



gólnićy umieią cenie Europeycsyhów  ■■ w ezem wła
śnie rliżnią się od nich Turcy. Persowie tak są prze
sądni iak Turcy , ale nie tyle fanatyzmowi ulegli.— 
Równie odważni iak Turcy , ale czynnieysi i cierpli
wsi, Persowie są równie iak oni straszni i okrutni 
w hoiu, nieubłagani względem uzbroionych nieprzy
jaciół, ale łagodni i wspaniałomyślni po b itw ie— to
warzyscy w pokoiu. Turcy  i Persowie przedstawia
ją różnicę, iaka zachodzi, między Narodem nowym * 
naw ykłym  do zaborów i woyny—r a Narodem staro
ży tn y m , w którym  dłngie rewmlucye, zmieniły oby
czaje, zwyczaie i charakter. Dla tego też większy me 
równie pannie przepych w Persyi, iak w m m ey ucy- 
wilizowaney Turęyi. Persowie przesadzają się w zbyt
kach sto łu , mieszkania i stroi u r -  w ilości niewolni
ków i kobiet- D om y w P ersyi , tak są obszerne iak 
w T iircy i , ale z nierównie większym smakiem i wy
tworem i dogodnością urządzone i przybrane. Ko
biety należące do ludzi maiętnych, błyszczą od złota 
i drogich kamieni— noszą przepaski, ozdobione dya- 
xnentami i rubinami—r palce zapełniaią drogiemi piei- 
ścieuiami, a suknie pokrywaią złoterai blaszkami. 
Przepędzają dnie w łaźni, albo przy gotowalni—e ubie* 
gąią się za przepychem — lubią wyśtawnosc i g n u 
śność. _ , , „ . ,

Persowie piią wiele kawy. Ich kawiarnie od
znaczały się zawsze świetnością i obszernością , ale o 
czasp zaburzeń wew nętrznych, nie są iuz tak zalu
dnione, iak dawniev. Persowie używąią opium  czę- 
ściey iak T urcy, 'ale z większem umiarkowaniem. 
Skłonni są do przestąpienia zakazu M ahom eta, wzglę
dem wina. Ustawy ostatnich Monarchów, surowo u- 
żywania tego trunku wzbroniły. Szkoły, znane pod 
imieniem Maęlresser, lak są liczne i tanie, ze nayn- 
bo.iszy wieśniak, może do nich dzieci swoie posyłać i 
z bardzo m ałym  kosztem wydoskonalić wr naukac i. _ 
T e  szkoły, uposażone zostały w samych początKącn 
założenia, zńocznemi darami Królów i moznyc i, 
przeznaczone mi na zapłatę nauczycielow, mieszkanie 
uczniów, i coroczną n a p r a w ę  zabudowań. Astrolog]
W wielkićm jest paszuuowaniu u Persów— w kazdem
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zdarzenia radzą się A stro lo g ó w , którzy ztąd niezmier
ne ciągną korzyści. Ostatni S o f i , t rzy m ał ich zao
czną liczbę przy s o b i e a C hardin  w opisie swoiey 
podróży do P ersy i, czyni wzmiankę, iz dochód ro 
czny A stro logów , ogółem do 200,000. U wrę w, wy
nosił.

STRZELAĆ N A  W IA T R .

S trze la  na w ia tr , mówili nasi Przodkowie o o- 
sobie, która bezskuteczną, albo niepodobną rzecz 
przedsiębrała. Przysłowie to zastosowacby można , 
do w s z y s t k i c h  dziwacznych przedsięwzięć, złe w ym ie
rzonych pocisków, urpień zapaleńców, obmowy zło
śliwych, chełpliwości próżnych, i mozolnych prac
ciężkich dowcipów.

Chcieć wykorzenić w m ł o d z i e ż y ,  cwiczoney 
w szkole Cyceronów, D em ostenesów  i T acytów , m i
łość Oyczyzny i wolności— iest to strzelać na w ia tr .  

Złośliwe a niewytrawione pisma obcych w ędro
wców, uwłaczaiących naszunu charakterowi narodo
w em u, męztwu naszych żołnierzy, usiłowaniom na
szych Oyców, postępowi oświaty— słusznie strzałam i.
na w ia tr  nazwa* można. f .

W ym agać  aby człowiek rozsądny i światły, sza-  ̂
nawał człowieka, którego urodzenie albo in try g a ,  
nie zaś zasługą, nagle wyniosły.— iest to strzelać na
w iatr. y ,

W m aw iać że cały N aród , a nie sm u tn y  natłok:
, okoliczności, i nadużycia pewney klassy mieszkańców, 

kray zgubiły—̂ iest to strzelać na  w ia^r.
Wyśmiewać szlachetne wyoyczyznienie się roda

ków, co pod obcem Niebem, karmili się nadzieią od 
zyskania oyczyslćy ziemi—* iest to strzelać nd  w ia tr. 

Usiłować bez wrodzoney zdolności, usposobienia 
umysłowego, potrzebney oświaty, zdrowego rozsądku 
ł s ma k u , stanąć w rzędzie pisarzy—, iest to strzegąc 
ną w ia tr.



55a
* J

Uwłaczać paszkwilami nieśmiertelnym dziełom— 
^ . iest to strzelać fta  w iatr.

Szukać sławy z wystawności i zbytków— iest to 
strzelać ną wiatr.

Chcieć przekonać, ze w ydaw cy pism  politycznych  
Stame tylko prawdziwe wypadki donoszą— iest to strze
lać na w iatr.

Chcieć niewytrawną, złośliwą, a często niedo
rzeczną krytyką, poprawić Artystów— iest to strzelać  
na wiatr.

W ychwalać dzieło uznane za złe, a ganić dzieło 
uznane za dobre— iest to strzelać na wiatr.

Szukać wzaiemności \v kochapiu za pomocą złota— 
iest to strzelać ną wiatr.

Jednym słowem, byłoby to strzelać na w ia tr— 
chcieć wstrzymać obrót ziem i, przybranie m orza, 
dpmę możnych, próżność drobnowzrostków, duch za
wiści w piszących, zuchwałość dziennikarzy, zalotność 
kobiety, bieg wieków, i postęp oświaty ludzkiey.

Wiadomości z  obcych Teatrów,

Nowa Tragedya Pana Guiraućt M ahabeusze , 
W  który obok wielkich błędów, iaśnieią piękności 
pierwszego rzędu, winna po większey części powo
dzenie swoie Pannie Georges, która rolę S a lo m ei, 
dp naywyźszego stopnia doskonałości wzniosła. Pią
te wystawienie tey T ragedyi, przyniosło 36oo. fran: 

Sylla  Tragedya Pap Jouy, miała iuż 4y. wystawień. 
Publiczność Paryzka oczekuie wystawienia: Melo- 

dratnmy, A li  Basza Jąniny— Baletu, Ofiara Indyy- 
ską —  i Melodrammy w trzech Aktach , Narzeczeni 
'Tyrolscy.

Florestąn Nowa opera w 3. Aktach, Pana Beb- 
r ie u , z muzyką Pana G arcia , powiodła się na Tea
trze wielkiey Opery. Pomiędzy pięcioma nowe h i i 
dekoracyami PP. Ciceri X B u g u e rr i  , szczególniey 
zwróciły uwagę znawców, widok morza Adryatyękiego  
i  placu Sgo M arka  w PVenecyi.
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Nowy śpiewak w Teatrze O pery komiczney 
iSaint Preux, nie ipoze ieszcze dotąd zastąpić w opinji 
pńbliczuey, poprzednika swego Pana M oreau.

Dziesiąte wystawienie T raged ii R e g u lu s , napi- 
sanćy przez Pana A rnau lt (syna) ściągnęło mnóstwo 
widzów. Dziennik Paryzki Le m iro ir , pisząc o tćy 
pierwszey pracy młodego autora , wyraził:

„ Energiczna piękność większey części wierszy, 
Stała harmonja zewnęLrzney poezyi, rozmaitość i śmia
łość zwrotów, układ doskonały, choc prosty— zape- 
wniaią Tragedyi R e g u lu s , mieysce w utworach dram - 
matvcznych pierwszego rzędu —t a młodego iey A u
tora Lucyana A rn a u lt , stawiaią obok naszych nay- 
iepszych Poetów, pierwszych Tragików, słow em , p- 
bok Oyc».” , ,r

Następuiące wiersze, nayzywsze wzbudziły o- 
kjaski:
—  S a m  lu d  i e s t  p a n e m  w  B z y m ie  —  p o s ł u s z e ń s t w a  ż ą d a ,

—  K a r t a g o  m a  ż o ł n i e r z y —  R z y m  o h y w a t ę b .

—  Z n i s z c z y ć  m o ż n a  z a s t ę p y — l u d  i e s t  n i e ś m i e r t e l n y , —

—  K t o  s ię  m ści  B o h a t e r ó w —  t e n  o b o k  n i c h  s ta i e .

—  K t o  c h c e  z g in ąć  lu b  z w a l c z y ć ,  p e w n y m  i e s t  z w y c i ę z c ą .  —

—  Bo. c h w a ta  w i e l k i c h  l u d z i ,  d o  ś w i a t a  n a l e ż y . —  fą )

—  Z w y c i ę z c y ,  r ó b m y  ą k t a d  — w a l c z m y  z w y c i ę ż e n i .  — ■

—  Ó r ę ź  t y l k o ,  w o l n e g o  l u d u  b y t  o c a l a . —

—  K a ż d y  n i e w o l n i k ,  h o n o r  R z y m u  z d r a d z a . —

—  G d y  R z y m  p o k ó y  z a w i e r a  —  R z y m  w a r u n k i  k ł a d z i e

Obiaśnienie ryciny p rzy łączonej do, N ru  ę t.

Kapelusz z tkanki iedwabney, naśladuiącćy sło
mę.— Suknia z gazy wełniapey ( bąreges ) z garnirp- 
waniem teyże m ateryń — Szarfą z gazy we?niąney 
z brzegami i żołędziami zło te mi.

(a) Z a c n y  n a s z  Z i o m e k  K a ą t o r b e r y  T y m o w s k i ,  d a w n i ę y  i n ź  tę 

m y ś l  w B le g j i  n a  ś m ie r ć  K o ś c i u s z k i , u m ie ś c i ł .



W A R S Z A W A .

^ w r a c a ią c  baczne oko na postępki ludzkie— zastana
wiając się nad częstemi, a nagłeml zm ianam i, któ
ry m  charakter i potępowanie wielu osób, ty lokro
tnie w b ieg a  życia podlega, zgodzić się n ie ra z  m u 
simy ze zdaniern niektórych światowych moralistów, 
Utrzymujących, źe okazya  iest początkiem wszystkich 
występków, tak iak przeciwnie znowu okazya, iest zr zó- 
dłem wszystkich cnot towarzyskich: Przebieżmy na-
przykład życie D am ona .—- D am on  byłpokorny ,praco
wity, przyjacielski grzeczny— D am on  myślał pięknie, i v 
nie obawiał się głośno uczucia swoie wyiawiać. Szczęśli
wa okazy ci wyniosła nagle Damona' na bardzo znaczny 
i korzystny stop ień—- a taż sama o ka zy a , która po
myślność i ego zapewniła, stała się zarazem okazyi1 
do zmienności iego charak teru— Dam on  iest teraz 
próżny, zuchwały, odstręczający— zaprzecza bez za
rumienienia dawnym swoim zdaniom — słowem D a -  
m o n , ma wszystkie zwyczayne przyw ary  drobno- 
wzrostków.—■ Bez wątpienia okazya  kieruie Wszystkiem 
na tym swiecie. Cokolwiek nabywamy, czy to w mo
ralności, czy w fizyczności, iest skutkiem okazyi — 
okazya  także bywa zarodem wszystkich naszych nie
szczęść, strat i dolegliwości. W ięcey  nawet powiem— 
okazya  tworzy częstokroć autorów. Alboż by się był 
L u d w ik  wziął do pisania wierszy, gdyby mu te nie 
podawały o k a zy i , przypodobania się i przypomnienia 
łasce M inistra?— Alboż by się był A d o l f  zrobił 
wydawcą, gdyby w tym  nowym zawadzie nie upatry
wał dogodney o ka zy i, polepszenia swoich finansów 
i ustalenia upacfaiącego k re d y tu ? —  Nic zatćm nie 
masz waznieyszego nad o ka zyą — nic bardziey na u- 
wagę zasługiwać nie może. Na szali o ka zy i waży się 
los i pomyślność całego życ ia -— od o kazy i prawdę za
wsze^ zawisły dostatki — sama nawet dobra sława, u- 
legac musi kaprysom  okazyi. Nie bez przyczyny 
w ięc , z icdnćy strony wołaią na nas: siezoioie się o-
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l a z y i ! — kiedy z dm giśy  powtarzają: ko rzysta jc ie  
z  o k a zy i! O kazya  iest Bożyszczem , któremu in t ry 
gant' palić ofiar nie przeslaie — którego wzywa po
mocy. Jey  to on szuka, kiedy się zbliza do ciebie — 
ią to on przynęca, kiedy się płaszczy przed tobą — ią 
to on uakoniec chwyta , kiedy cię zręcznie podeydzie, 
odrwi i porzuci. O kazya  iest równie Bożyszczem te
go nędzarza , którego rozpacz ieszrze nie ogarnia.— 
Łudzony słabym promykiem nadziei, czeka na nią 
cierpliwie—• ale osłabiony nieszczęściem, niezdolny 
iest iey długo upa tryw ać— i często traci ią na za
wsze w chwili, kiedy się oku iego nasuwała.

W ieszźe, czego chce ten Wąsaty człowiek w doyrza- 
fym iuź wieku, z wyniesioną głową, zasępiotiem czołem, 
gwiżdżąc dumnie stąpaiący po środkowych kamieniach? 
— szuka nowey okazy i, któraby dowiodła iego fa ł 
szywego męztwa i zręczności w robieniu bronią. Nie 
znaydzie okazy i na ulicy, póydzie iey szukać w ka
wiarni, albo w innem mieyscu publiczneni. Chód, 
spoyrzenie, nayniewinnieysze słówko, iest iuż dla 
niego okazya.

I ta skromna panienka , z taką pilnością ukryw a
jąca twarz swoią— nie dlaczego innego chodzi tak 
późno w ogrodzie , tylko dla znalezienia iakiey okazyi.

Po cóźby się ten blady iegomość kręcił nieu
stannie po rozmaitych miasta o b erżach , gdyby nie 
upatrywał zręczney okazy i zabrania znaiomości z ia- 
kim paniczem, p rzybyłym  świeżo do stolicy, a opa
trzonym w pieniądze—• a to w celu wyuczenia go 
manipulacy i  karlow ey*

Po ćóźby nakouiec ten odrzutek P arnasu , tak 
się nizko na wszystkie s trony k ła n ia ł , gdyby nie szu
kał rzadkiey teraz o ka zy i , zaproszonym obiadem na
sycić zgłodniałą Muzę. 3
, Zdarzyło mi się nawet słyszeć pewnego razu ,  
ze małżeństwa z o ka zy i, naypomyśiniey się udaią—

W  ogolnosci, Wszystko się dzieie z okazyi— Dow
cip, k tórym  się nie ieden młodzik popisuie w salo
nie , iest dowcipem z okazyi— tak iak rzetelność tego 
nowego K rezu sa , iest rzetelnością z o k a zy i , bo ią 
nayinnieysza znowu o ka zya , zniszczyć potrafi, ileż
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to Oiób tv is tdcie , winno swóy maiątek* znaeźenie i 
sławę, prostćy tylko o k a zy i!

„ N i c  pięknieyszego, iak kobieta.” — zawoła ha- 
miętnie nie iedeń m łodzik, uyrzawsży skromną pię
kność, stawiaiącą lekko zgrabili alką nóżkę. PraWda,— 
dodać nawet m ożna— „a szczególniey w \vieczdr po
godnego łata .”— N ayprzod. źe nierównie i st więcey 
pięknych twarzyczek pod kapeluszem, iak ż golę 
g io w ą — wiemy bowiem z przekonania , iż nie iedna 
osoba piękna na spacerze, W domu wcale się inną ivy- 
daie; Pow tóre, podniesienie tem pera tury  powietrza, 
ożywia lica wdzięcznym rumieńcem. Nakoniec, sama 
toiLeta, mńiey świetna iak w zimie, ale za to nieró
wnie więcćy uymuiąea skromną swoią elegancyą, 
Jńałoż dodaie powabów?— Krok spaCtrotvy, bardziey 
zachwyca, iak krok salonow y , lubo nie tyle co ten 
Wymierzony. W  przęchadzaiącey się piękności, wi
dać przyiemne zaniedbanie i pewny rodzay zniewa
lającego wdzięku, k tóry  mimowolnie powtarzać ka
że: „N ic  pięknieyszego, iak kobieta.”

Nie żawśze to ludzie z powodu zawiści, gfriiewaią 
się na widok szczęścia bliźniego. Jeżeli na przykład, 
człowiek iaki nieużyty, wyniosły, zły, próżny, wy
niesie się za pomocą in try g i ,  lub podłości, ńa iaki 
znaczny R opień ; albo tąż samą drogą nabędzie Za
szczytów, które nagradzać i wspierać powinny,' rze
czywiste zdolności— nieukontentowanie poniyśłńóśeią 
iego wzbudzone, tak się daleko rozciąga, iak i ego 
władza. Oburza on ńie tylko swoich foWńych i niż
szych, ale nawet w yższych—■ nie d la te g o ,  że iest 
szczęśliwym, ale że nim iest niesłusznie. Nie iest to’ 
ńczucie zawiści, ale uczucie obraźóney godności czło
wieka , zgodne' z moralnością i z po sz a 11 o w a nie m j> na- 
łeżnem prawu.

—    - " i i i i M I l  ■- ' .........................:

i
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M I Ł O Ś Ć  i W I O S N A
p r z e z  

L u dw ika  Kropińskiego,

C h ło p cz y n a  W io ś n ie  z a z d ro s n y ,  
C hc ia ł  r a z  zaża r tow ać  z W io s n y .—* 
U rw aw szy  R o ię  z L i l i i ą ,
R z e k ł .  „ P i ę k n e  —  lecz k ró tk o  i y i ą . ** 
Ale n a  to z w zgardę  w z r o k u ,  
Odpowie p ię k n a  eześć ro k u :
„ C z y i  d ł u ź e y  nad  róże in o ie ,
T rw a ią  p o n ę ty  t w o i e ? “ —

/ M I Ł O Ś Ć  N I E M A  
przez tegoż

W z i ę ł a  r a ź  chłopca tnyśl p u s t a . —  
Z as łonę  z sw ych oczu z r z u c i ł ,

I w ło ży ł  ią na u s ta .
Lecz  w kró tce  oczom ią w ró c iś ;

U czu ł  b o w ie m ,  i e  s i ł a ,
Miłość n iem a traciła.—

Do.....
W ś r ó d  O l im p u ,  w l icznym  g ron ie  
Bogów ro źn ey  p łc i  i s tanów ^
W ła d c a  g ro m ó w  na  swyin t r o n i e s 
S łu c h a ł  p roszących  Niebiańów. —*•
W  tein p rzyb iega  chłopiec m a ły ,
P e łe n  Niebieski ego w dzięku  *
T rz y m a ł  kw ia tek  w ied n y in  r e k u *

A- w d ru g im  strzały.-*-
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K lę k a  5jrn p ię k ń e y  Królowey, —
N a z n a k  g roźnego  J o w is z a ,

Z grom adzen ie  się uc isza  —
Miłos'ć r z e k ła  tem i słowy: 

j,  O Ty!  kt<5rego szczęś liw ym  czynię 
K tó r e m u  lube  sp raw iam  ro zkosze—■
Nie ra c z  odm aw iać  itiaiey dziecin ie  —
0  iedną  ty lko  ła sk ę  Cię p ro szę ;
Z n asz  ten F'iiołek , twór  T w oiey  ręk i  ,
1 miłych p o n ę t  onego s i ł ę ,
K ie d y  rozwiia  cz a ro w n e  W dzięk i ,
K ie d y  roznosi  zapachy  miłe.  —
A  prz e c ie ż  zawsze  c ichy i sk ro m n y ,
Ja k b y  n ie  wiedział  o swoiey s ław ie  *
Na sw e p o w ab n e  wdzięki n iepom ny,
P r z e d  okiem ludzi  k ry ie  się w t raw ie .
T e n  to F i io łek  cichy i s łaby—
K tórego  w szyscy  wielbią  zajęty ,
S p ra w ,  by  o d m ie n i ł  sk ro m n e  pow aby ,
N a  postać  p ię k n ć y  kobie ty ,—
Ja  chcąc  iey tw arzy  dodać  w d z ię k  u roczy,  
Z m ie n ię  m e  s t rza ły  n a  n iebieskie  oczy.
Skończyło  mówić m ile  nam  d z iec ie ,
Śmiech dał  się słyszeć pow szechny  w Niebie —  
Jow isz  tey  pros'by w y s łu c h a ł  p rzec ie—

Ś w ia t  z d u m i o n y ,  u y r z a ł  C ie b ie .—

Jow isz  więcey ieszcze  z rob i ł  —
B y  w y k o ń c z y ł  r z a d k ą  całos 'ć ,
D u s z ę  T w ą  c n o tą  ozdobił  —
W  se rce  w la ł  czułość  i sta łość.

jicl-. P r  i:  '

S  Z j l  R A  V  A .

P ierw sze  w ierzyć  k a ż e —  d rug ie  p o w ątp iew a—
W s z y s tk o  zn an y  rodzay  drzew a

*7. Ż i

Znaczenie Szarady w przeszłym Numerze: Parnas.
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